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wodzi dalej, że austryacki parlament nie ina 
wcale powodu zajmowania siq gaiicyjskiemi 
oprawami, ponieważ G a l i c y  a o d s t ą p i o n a  
b e d zi  o k i  i e d y  ś R o s y i .  Z a  t o  R o s y  a 
u d / i e 1 i A u s t r y  i p o z w o l e n i a  n a  o k u ­
p o w a n i e  M a c e d o n i i  

To już zniecierpliwiło naw et,. tak  dobrego 
przyjaciela Rusinów, jak  p. W o l f ,  który za­
wołał - * . . . . .

„ W i o  p a n  s a r n  p r z e c i e ż  n i e  w i e ­
r z  y s z F

Wyczerpawszy ten motyw dyplomatyczny, 
który oczywiście zupełnie chybił wiażenia, sto­
czył p. B y d z y n o w s k i  walkę ze Starorusi 
nami, zarzucił im szpiegowanie na rzecz Rosyi, 
poczem przeszedł znowu do bieżących kwestyj 
politycznych w Galicyi Redaktor „Diła* zdo­
był się tutaj na oświadczenie, że ostatecznie 
trzeba (tak!) dowieść ludowi, iż w drodze par­
lamentarnej nic nie można otrzymać dla Rusi­
nów. Jeżeli walka o prawa ruskie ma zakoń­
czyć się kięską Rusinów, to n i e c h  p r ę d z e j  
s i ę  r o z p o c z n i e .  Z w y c i ę s t w o  a l b o  
ś m i e r ć ,  b y l e b y  d ł u ż e j  n i e  z n o s i ć  
c i e r p i e ń  — oto hasłu każdego Rusina 

Dalej stwierdza ten mówca, ze wr Austryi 
pracuje się systematycznie nad te m , a b y  n a ­
r ó d  r u s k i  p o p c h n ą ć  do  r e w o 1 u c y i, aby 
z tego powodu w s z y s t k i c h  R u s i n ó w  
s p r z ą t ii ą ć  (!). Ale nieprzyjaciele ruskiego na­
rodu są w błędzie, jeżeli sądzą, że naród tera 
zmuszą (!) do ewomcyi. Posłowie ruscy dość 
mają wpływu, by naród od tego powstrzymać. 
Jeżeliby jednak nie mieli oni tei władzy, to ma 
jej państwo podostatkiem, aby rewolucyę wr za­
rodku stłumić bez wielkiej szkody dla masy 
ludu Dlatego nieprzyjaciele narodu ruskiego 
pragną wywołać takie powstanie którego n a w e t  
przy pomocy wojska nie podobnaby było natych­
miast stłumić

przeczuw ając, że wnioski obecne spotka ten 
sam los, co wniosek Ceglińskiego, prosił p. Bu­
dzynowski wszystkie stronnictwa, aby głosowa 
ły przeciw nagłości, „ . l e s z c z e  w i ę c e j  g w a ł­
tu , j e s z c z e  w i ę c e j  u c i s k a " !  wołał pate­
tycznie p. Budzynowski. — Niechaj stronnictwa. 
wyświadczą ciemięży cielora Rusinów tę usługę 
i przyspieszą tem upragnione przez Rusinów 
przesilenie. W  ten sposób naród ruski albo n- 
zyska wolność, albo ram ę w przepaść. Jeżeli 
jednak runie w przepaść, to  p o c i ą g n i e z a  
s o b ą  s wr yc l i  c i e m i ę ż y c i e l i .

Wreszcie ostatni z tej trójki, dr Trylowski, 
obrał sobie za specyalność udowodnienie, że ś. 
p, Potocki zasłużył na karę śmierci, a Siczyń- 
ski na pomieszczenie go w panteonie narodo­
wym niskim.

„lir, Fotooki — mówił teu poseł — b y ł  c z ł o ­
w i e k i e m  g- w a 1 1 u. uważał się za  s a m o d z i e l ­
n e g o  p a n u j ą c e g o ;  temu to człowiekowi wy­
dany był lud ruski na łaskę i niełaskę. Nic dzi­
wnego, że po 'ostatnich wyborach sejmowych po­
wstało bezgraniczne rozdrażnienie wśród mas ludo­
wych. —  Siczyński chciał zemścić się za krzywdę 
którą hr. Potocki wyrządził ruskiemu ludowi i dać 
przykład na przyszłość. Każdy naród ma prawo do 
taktyki rewolucyjnej, naród ma też prawo rozstrzy­
gać, kiedy się ma zabrać do tej taktyki. Posłom 
z prowincyj zachodnich nie powinien pozostać'ob­
cym fakt, ż e l u d  r u s k i  u w a ż a  S i c z y  ń s k i e- 
go z a  b o h a t e r a  n a r o d o w e g o .  Usposobienie 
to zresztą spokojnego ludu ruskiego dowodzi naj­
lepiej, do j a k i e j  r o z p a c z y  lud był doprowa­
dzony. — Koledzy z prowincyj zachodnich niechaj 
przestaną uważać Galicyę za prowincję austryacką. 
Mundur austryacki na galicyjskim królu jest tylko 
formą. Dowodem jest, to, że hr. Potocki wprawdzie 
chodził w austrya-kim mundurze, k i e d y  r o z k a ­
z y w a ł  s t r z e l a ć  do c h ł o p ó w ,  jednakow-oż 
natychmiast po śmierpi ubrano go w szaty szla­
c h e c k i e  i w n i c h  go  p o c h o w a n o "

Z tej apoteozy Siczyńskiego w n ik n ą ć  musia­
ło bezwzglr-dne potępienie m etropolity Sżffpiy-

ckiego za jego kazauie i list pasterski. Oto od­
nośny ustęp mowy dra Trylowskiego:

Itr. Szeptycki nadużył wj sokiogo stanowiska ko­
ścioła, ażeby siłę ruskiego narodu sparaliżować, aby 
młodzieńca, k t ó r y  s w e  m ł o d e  ż y c i e  p o- 

H w i ę c i ł  n a  o ł t a r z u  o j c z y z n y ,  przedstawić 
jako najprostszego mordercę, obsypać jego nazwisko 
obelgami. Według tego kazania hr. Potocki był 
uosobieniem niewinności przykładem dobrego chrze­
ścijanina - -

P. I f u j c n o w s t i .  rsyf też nim
P. T r y l o w s k i -  Hr. Potocki, który t y s i ą c e  

r u s k i c h  c h ł o p ó w  k a z a ł  z a k u ć  (!) i w trą­
cić do więzienia, przy pomocy wojska zrabował na­
rodowi 25 mandatów, za. ktorego pozwolen:em u- 
żyto broni przeciw temu ludowi, który cały szereg 
chłopow ma na snmieniu!

P. M a t a c h  o w s k i :  Ani jednego.
P. T r y l o w s k i  Jakąż wagę aładł hr. Szrzcp- 

tycki na to, aby zapobiedz wychwalaniu .Siczyli­
ski ego i zapobiedz ze wszelką cenę naśladowaniu 
taktyki Siczyńskiego?

P. M a ł a c h o w s k i :  Miał rac.yę
P, T r y l o w s k i :  Czy tak same, jak wobec Po 

toeluego zachował się hr. Szeptycki wobec ruskich 
chłopów, kiedy ich mordowano i rabowano im man­
daty?

P  P a s t o r  Czy może miał czyn Siczyńskiego 
pochwalić? Dobry byłby z niego biskup!

P. T r y l o w s k i :  Hr. Szeptycki podniósł swój 
głos, kiedy tysiące ruskich chłopów, z powodu u- 
działu w ruchu wyborczym, za noszenie odznak 
„Siczy" o k u t o  n i e w i n n i e  (!) w kajdany. Po­
wiodło się hr. Szeptyckiemu także i dwóch ruskich 
biskupów skłonić do w spólnego  listu pasterskiego 
do ludu ruskiego, w którym to liście wy łaszczono 
ludowi zasady, wygłoszone w *kazaniu. J e s t  t o  
h a ń b ą  d l a  t y c h  o b u  b i s k u p  ó w; jeżeli przez 
to rozdział między nimi, a ruskim ludem z pewnością 
się pogłębi, nie fcędzio rzeczą radykalnych ruskich 
stronnictw budować nad tą nrzepaścią most. Z po 
wodu artykułu, jaki mówca napisał o zamordowa­
niu Potockiego, ofewsiany został przez jeden 
z dzienników polskich ofieyalnie r u s k i m  k r ó l e m

Kb. P a s t o r :  Gratuluję!
P. T r y l o w s k i :  Dziękuję panu, zamianuję pa­

na moim spowiednikiem. (Wesołość.)
Kł. P a s t o r :  Nie mógłbym panu udzielić roz­

grzeszenia.
Dr Trylowski twierdził nawet, że w s z y s c y (!) 

robotnicy, z którymi rozmawiał w Kołomyi^ 
R usin i, P o l a c y  i żydzi, z g a d z a l i  s i ę  z 
c z y n e m  S i c z y ń s k i e g o ,  a nawet w Wie­
dniu socyalni demokraci robotnky to samo czy­
nili.

Tego zawiele było nawet socyaliście Se i -  
t z o w i ,  który zawołał: T a k i c h  t w i e r d z e ń  
n i e  m o ż n a  p r z e c i e ż  w y g ł a s z a ć .

T r y l o w s k i :  Mogę jedynie oświadczyć, że 
mówiłem w W iedniu z robotnikiem który zgo­
dził się « zamordowaniem hr. Potockiego.

S e i t z :  T o  n i e j e s t  p r z e c i e ż  d e c y d u -  
j ą c e m ,  t u t a j  n i e  m o ż n a  t e g o .  >a k o  
a r g u m e n t u ,  p r  z y t  a c z a*ć.

P a s t o r  Mordować nie wolno
D zisiaj, na popołudniowym posiedzeniu k ity  

poselskiej, ciągnąć się będzie w dalszym ciągu 
„dyskusya polsko-ruska" Ma ona tę niewątpli­
wie dobrą stronę, że musi kwestyę polsko ruską 
przedstawić w świetle istotnej prawdy, a lej 
prawdy my Się obawiać nie potrzebujemy.

Piaia lassa o f i n t a  p a t e m
Dzienniki ruskie, szczególniej zaś „Dno" — 

tak  są nrzepełnione niesłychanemi wręcz me­
wami rozmaitych Bndzynowskich i Trylowskioh, 
któremi ci panowie zadokumentowali ostatecznie 
swą beznadziejną niedojrzałość polityczną, że 
mało im pozostaje miejsca na omówienie prze­
biegu dyskusyi i na wysnuwanie z niej wnio­
sków

ilii! bojHSi A  mm Dianiraiaaa.
W  dwóch artykułach, zamieszczonych w o- 

statnich numerach naszego dziennika pod ty tu ­
łem - „ Z a l e w  n i e m i e c k i  w h a n d l u  ś w i a ­
t o w y  in“, wykazaliśmy, na podstawie licznych 
dat statystycznych, ogromny rozwój eksportn 
niemieckiego w oscatnicn latach, ów prawdziwj 
już zalew rynków światowych wyrobami nie- 
m eckiemi. Otóż cyfry te i daty m ają i dla 
nas niemałe znaczenie W ich świetlej walka, 
jaką nasze, p o l s k i e  społeczeństwo wypowie­
działo obecnie z powodu nowych gwrałtów pra­
skich, 'inportowri towarów z Rzeszy niemieckiej, 
tvydawrać się może przedsięwzięciem na pozór 
bezskutecznem i bezowocnem w tym przynaj­
mniej kierunku, iżby mogło dać się dotkliwiej 
we znaki tym dziedzicznym naszym wrogom. 
Bu cl.ociażby.śiuy zdołali wyprzeć z naszych 
dzielnic za jakie JO miiionow towarówr niemie­
ckich. to czyż odwet, taki będzie chociażby 
przykrą przestrogą dla państwa, którego wry- 
wóz wryuosi przeszło 7 miliardów, czyli 7000 
milionów' marek, a w ciągu jednego tylko ro­
ku wzmógł się o blisko 500 milionów? Czy 
nio jest to walKa karła z olbrzymem, czy ol­
brzym me odpowie ń a  te nasze wysiłki jedynie 
uśmiechem politowania?
~  A jednak w rzeczywistości walka ta  bynaj­
mniej nie jest dla nas tak  beznadziejną, jakby 
to na podstawie cyfr powyższych przypuszczać 
można. N.e chcielibyśmy też, iżby cyfry te od­
działały zniechęcająco i powstrzymująco na nasz 
bojkot importu z państwra Hohenzollernów. Da­
wid biblijny z procą w ręku powalił potężnego, 
zbrojnego od stóp do głów filistyńskiego Go­
liata

My wprawdzie Goliata niemieckiego tą  naszą 
procą bojkotową pokonać nie zdołamy; to rzecz 
jasna Lecz co do tego chyba r.ikt się też u 
nas nie łudzi. Z tego jednakże bynajmniej me 
wynika, iżby ta  nasza proca była już zupełuie 
bezsilną wobec wroga. Przeciwnie, jeśli użyje­
my jej zręcznie i  rozumnie, zawsze znaczną ko- 
•rzyść odnieść możemy.

Wszystko te* zależy od tego. czy rzuty na­
sze będą celne i  trafne, a niemniej, czy nie za­
braknie nam do tego odpowiedniej energii i 
wytrwałości.

/ o  ogol niemiecki, cała ta  blisko sześćdzie- 
sięcio-milionowa rzesza, nie odczuje wr znaczniej­
szej imerże naszego bojkotu, to rzecz pewna. 
Tem dotkliwiej atoli mogą go oaczuć liczne i e- 
s i a o s t k i ,  a nawet c a ł e  k o ł a  niemieckie te 
właśnie, które bezpośrednio ciągną zyski z wy 
wozu swoich wyrobów do ziom polskich. Gdy 
zaś poczują szkodę, jaką poniosą z wdny rządu 
pruskiego, i jego polityki ant.ipolskiej, zapewne 
nie wzmocni to w nich afektu do rządu ani za­
pału do owej polityki Przeciwnie, za pewnik 
uważać można że taka szkoda wpędzi ich w 
s z e r e g i  m a l k o n t e n t ó w  i o p o z y c y i  
p r z e c i w k o  r z ą d o w i  p r u s k i e m u .  Jeśli 
więc nie więcej, to osiągniemy przynajmniej 
ten SKutek: v.iz pomnożymy w Niemczech s z e ­
r e g i  o p o z y c y i  p r z e c i w k o  b a r b a r z y ń -  
s k o - w r o g i e j  w z - g l ę d e m  n a s  p o l i t y c e .  
A i to coś warce, i to pewną przysługę wy­
świadczyć może naszym braciom w zaborze pru­
skim.

Daleko większą korzyść atoli odnieść mogli­
byśmy przez ten boikot na iunem polu. Gdyby­
śmy przeprowadzić go zdołali ua większą skalę, 
gdybyśmy na prawnę rozbudzić w ^obie zdołali 
energię w odizucaniu każdego wyrobu z Rzeszy 
niemieckiej, nie mogłoby to pozostać bez wpły­
wu na położenie naszego krajowego przemysłu 
i na zabiegi około uprzemysłowienia naszego 
kraju. 2  góry też powiedzieć sobie powinniśmy, 
że sam tylko bojkot wyrobow niemieckich z Rze­
szy nie wystarczy do osiągnięcia celu, jaki so­
bie wytknęliśmy, ze ręka w rękę z tym wysił­
kiem musi iść inny, większy jeszcze wysiłek

Ewa Łusklna.

k i t  pcmorskirti sryfóit'.
•  (CHąg dwsry .)

Jeszcze ostatn-o tchnienie nie nszlo z piersi 
ryceiza, gdy na plac spotkai » wysunął się 
Trojan, słowiański królewicz. Uśmiech igra na 
świeżych jagodach młodziana. Ale ramię mło­
dego bohatera godzi jak  piorun. Dwa razy skru­
szyły się kopie. Teraz dobyte miecze migoczą 
młyńcem straszliwym, aż skry błękitne lecą! 
Raptem iurknęło coś w powietrzu jak ulatują­
ca jaskó łta . To szabla młodego Trojana śmi­
gnęła w obłoki wysoko — i prostopadle jak  
kamień w murze wpadła.

Skłoni1 eię Trojan dziewczynie, spojrzał w o- 
czy grjboko — te jeziorowe żegnając śliczno- 
ści — i zwolna koma skierował nad morza 
brzeg skalisty.

— Kędy miecz mój miły, tam i serce moje..,
Rzekł — i pocisnąwszy rumaka ostrogą, w 

głąb się z nim rzuci posnołu
Nieuchwytne westchnienie przeszło powie- 

Irzera - -  pożałował lud królewicza iak słonko 
j'a4nw.o.

Chwikj czekała Ju ra ta , blaaa jak gezło, przy­
gryzłszy wargi księżycowemi ząbkam i, nim 
trzoci zapaśnik w szranki stanął. Tym razem 
jest to połamany i potworny karzeł, teutoński 
baron Ci uby.

około wytworzenia własnego przemysłu, którego 
wyroby zasta.pićby nam mogły towary pruskie. 
Zastąpienie Łych towarów wyrobami /. innych 
krajów przemysłowych powinno być tylko środ­
kiem przejściowym, chwilowym; faktycznych ko­
rzyści nam to me przyniesie. Osiągniemy ją  do­
piero, gdy zdołamy we własnym kraju powołać 
do życia odpowiedni.! ilość własnych fabryk.

Nie zrażajmy się przytem rzekomą naszą nie­
udolnością do takich przedsiębiorstw. Przemysł 
niemiecki także nie stanął od raz u na dzisiejszej 
wyżynie, i on przebyć musiał okres podobnej 
nieudolności. On również produkował z począ­
tku towary, „tanie wprawdzie lecz licho" Dziś 
jeszcze i pewne nasze przedsiębiorstwa pracują 
pod takiem hasłem, a nawet pod gorszom jeszcze, 
bo „schlecht und te ner!" Lecz i z tą  chorobą 
dziecięcą pewnej części naszego przemysłu mo­
glibyśmy się uporać, gdybyśmy zdobyli się tylko 
na dobrą w tym kierunku wolę i energię. Ozy 
nie zdołamy dokazać tego czego dokazaii Niem­
cy, usilną pracą wyzwalając się z nieudolności 
pierw otnej0 Bez wytworzenia własnego prze­
mysłu kraj nasz nie podniesie się na wyższy 
stojiień dobrobytu ogólnego —  nie stanie się 
czynnikiem, z którym inni liczyć by się musieli. 
Niecnże więc praca w tym kierunku nie ustaje 
am na chwilę, ni«ch przytoczone przez nas cy­
fry, dowodzące, co zdziałać może naród, dbały 
o swoie dobro, staną się nowym dla nas 
bodźcem w tym kierunku! J. K  M.

( M  BudzyuMi i Tryloeskl.
Z powodu nawału matoryału informacyjnego, 

niepodobna było wyczerpać sprawozdań z dwóch 
ostatnich posiedzeń Izby poselskiej. A przecież 
m o w y  p o słó w  „ukraińskich", jakie w tych dniach 
w y g ło szo n o  dla uzasadnienia nagłości wniosków 
P  e t r  U S z e w  i c z a , w f t y k a ,  O s t a P C z u k a  
i tow., w sprawie nadużyć jirzy ostatnich w y ­
borach sejmowych w Galicyi, mają znaczenie 
d o k u m e n t u  h i s t o r y c z n e g o ,  świadczące­
go o wypaczeniu i zwyrodnieniu politycznej my­
śli w radykalnych sferach ruskich

Ja k  już wiadomo, we czwartek zaczęła się 
w Izbie poselskiej parlamentu austryackiego 
dyskusya nad nagłością wzmiankowanych wnio­
sków Niepodobna me zaznaczyć głównych przy­
najmniej motywów przemówień trzech przedstar 
wicieli ruskich, posłów: W i t y l c a ,  socyalisty 
ruskiego, zasiadającego w klubie socyaluo - de­
mokratycznym, B u d z y n o w s k i e g o, radykal­
nego Ukraińca, członka redakcyi „Diła“ i dra 
T  r y 1 o w s k  i e g o, z zawodu adwokata, także 
radykalnego Ukraińca. Dwai ostatni należą do 
klubu ruskiego

Poseł W: tyk liczył na z u p e ł n ą nieznajo­
mość stosunków galicyjskich w Izbie. Niepodo­
bna inaczej zrozumieć jego twierdzenia, jakoby 
w Galicyi nie było wsi, „w k t ó r e j b y  n i e  
z a s t r z e l o n o  c h ł o p a  z a  o b r o n ę  n a l e ­
ż ą c e g o  s . q m u  l a s u "  (sic!). W Gal:cyi pa­
nują stosunki jak za czasów pańszczyzny, a wła­
ściciel dóbr m a p r a w o  c h ł o s t y (!). Całe 
sejmowe ustawodawstwo agrarne dąży tylko do 
utrzymania tych stosunków. Rozdzielanie fun­
duszu melioracyjnego po większej części wycho­
dzi tylko na korzyść wielkich właścicieli ziem­
skich. Nawet drogi i koleje po większej części 
budowane są dla szlachty, nie dla luuności, czcm 
się tłomaczy, że koleje kiajowe wyka żują defi­
cyt. Lwią część swej mowy poświęcił poseł Wi- 
tyk Starorusinom, solidaryzując z nimi Polaków.

2  kolei zabrał glos pos. Buflzynowski Skon­
struował on przedewszystkicm osobną hisroryę 
Polski na użytek ludu ruskiego, i wyjątkowo tyl­
ko podzielił się swemi rewelacjam i historyczue- 
mi z Izbą, opowiadając brednio o tem . jak  to 
często dawne państwo polskie tylko przy po­
mocy Rusinów uratowało się od upadku, za co 
atoli jako zapłatę zbierali Rusini tylko nie
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Jedzie & śmieje się zjadliwym rechotem:
—  A  ja k o ż  b ęd z ie , p a n n o  c u d n a , k ie d y  c ię  

k a rz e ł  p o k o n a  i do ło ż n ic y  za  w ło sy  z a w le c z e  
He! he!...

Gniewny pomruk przeszedł po tłumie, łuna 
oblała Ju ra ty  lice — lecz gestem nakaże mil­
czenie. Ucichło. Księżna przygięła się nieco na 
kark białemu koniowi, trędzle ujmie krótko -  
i natrze jako błyskawica.

Miota się karzeł w stalowych błyskach włó­
czni i z niesłychaną sprawnością uchodzi go­
dzących ciosów, z których każden jest śrnien ią 
samą — ale niedługo. Już  legł na piasku, bity 
kopytami własnego pierzchającego rumaka, a 
nad nim Ju ra ta  wysoko kopie wznosi — jak 
robaka przygwoździ do ziemi. Nie — z pogardą 
odwraca głowę od pieniącego się w bezsilnej 
złości potworu — i na bok zjeżdża. Karzeł prze­
cie raptem ucichł. Bieżą pachołki podnosić kar­
ła — trupa podnoszą. Sina twarz, krw ią na- 
biegłe oczy wysadzone z orbit. Zadławił się 
Teuton własną wściekłością.

Z kolei piękny grabia Zielonego Krynn mie­
rzy swe ramię z pomorską d z ie w c z y n ą  — by 
wkrótce na miecz rzuciwszy się własny dług 
spłacić honorowi rycerza; — jeszcze ki lku za­
lotników śmierć uścisnęło bladą za kochankę — 
reszta odstępuje.

Teraz zachwiała się Ju ra ta  — z konia zsia­
da. Oto znów sama pośrodkn szranków w szań­
cu męskich, trupów stoi blada, na mieczu dw u­
ręcznym oparta, z przymknięte mi powiekami 

W ładycy i posłowae ciężko podnoszą się z sie­
dzisk. pokłon składają księżnie

wdzięczność. Ilekroć Polacy stali nad przepaścią, 
było to powodem ucisku Rusinów, a jedynym 
poveodera upadku państwa polskiego było to, że 
Połaci nawet na łożu śmierteluem nie chcieli 
uznać Rusinów za równouprawnionych obywa­
teli. Jeżeli Polacy nie dojdą dc narodowu-poli- 
tycznego odrodzenia, to będzie temu winna tylko 
akcya polonizowania Galicyi wrsc.iiodniej. Mówca 
ostrzegał Polrków, by naród ich nie przyłożył 
raz jeszcze ręki do spełnienia tego, co stało się 
z ich . państwem z powodu złej gospodarki ich 
poprzedników. N i e c h  P  o i a c. y n i e  p o j ą  s i ę  
z b y t n i o  k r w i ą  r u s k ą ,  b o  z g i n ą !  Poseł 
Budzynowski wy wodził dalej, że od szeregu lat 
skarżą się ruscy posłowie, i konkluduje, że je­
żeli 7 przytoczonych w tych skargach faktów 
ty  I k o(!) t y s i ą c z n a  c z ę ś ć  j e s t  p r a w d ą ,  
t o  d l a  R u s i n ó w  i ćl i  o j c z y z n a  b y ł a b y  
p i e k ł e m ,  ale Polacy twierdzą inaczej. Bóg 
wie -  wołał patetycznie p. B. — po której 
stronie jest prawda. To, co się dzieje w G ali­
cyi wschoduioj, wśród innych narodów b y ł o b y  
j u ż  d a w n o  w y w o ł a ł o  r e w o 1 u c y  ę(!).

Ja k  w historyi Polski, chciał także poseł 
B u d z y n o w s k i  oryginalnym być w swoich 
pomysłach politycznych. Pomysły te polegały 
na tem, że Austrya przygotowuje oddanie G a­
licyi Rosyi, aby przez to uzyskać wolną rękę... 
w M a c e d o n i i  (sic!).'D latego rząd centralny 
pozwala namiestnikom galicyjskim robić z Rusi­
nami, co zechcą. Nadużycia wyborcze należą do 
środków, jakiemi ma być dokonane polonizow anie 
Galicyi wschodniej. Polacy dla wyborów n i e  w a ­
h a j ą  s i ę  n a w e t  p r z e d  s k r y t o b ó j s t w e m .  
R u s k i  c. h ło p K a h a n i e c b y ł  s k a z a n y  
n ś m i e r ć  p r z e z  k o m i t e t  p o l s k i  (!). 
Winni tej śmierci żandarmi nie zostali powie­
szeni. lecz są nadal organami c. k bezpieczeń­
stwa w kraju. A utorytet najwyższego nieodpo­
wiedzialnego czynnika jest nienaruszony, a wy- 
kluczonem każde .wmieszanie się rządu central­
nego W o l ą  K o r o n y  je s t . ,  b y  u a l i c y ę  
w B a d z i e  p a ń s t w a  r  e p r  e z e n t o w a 11 
t y l k o  P o l a ć /  i oy Rusini zostali całkiem 
z Rady państwa wyrzuceni Co się tyczy dzia­
łalności byłego namiestnika, to była ona niczem 
innem, jak  tylko dalszym ciągiem jego poprze­
dników', w szczególność osławionego h e t m a ­
n a  P o t o c k i e g o .  Urząd namiestnikowski 
objął na podstawię mrowy z koroną; umowę 
tę zatwierdził rząd centralny. Ten pakt uczynił 
go wicekrólem Galicyi, 'między niego a koronę 
nikt nic śmiał się wbrącać. Jednym z punktów 
umowy było, że hr. PotockiT nie może być ze 
swego stanowiska usunięty. Z powodu tego sto­
sunku namiestnika Galicyi do rządu central­
nego i do korony, wnioski naglące, tu czynione, 
były zupełnie bezprzedmiotowe. Galicya nie jest 
czem innem, jak państwem samodzielnem, połą- 
czonem z A ustryą unią personalną (!).

Rozmyślne okłamywanie opinii publicznej 
siało się zasadą mówców ruskich. Pos. B u- 
d z y n o w s k i  opowiadał brednie o strajku  rol­
nym w r. 1902, o których nikomu się nie 
śniło. Opowiadał on. przed pustą co prawua 
Izbą, że wojsko, które wówczas rozkwaterowa­
no po wsiach, wysłane było nie po to, aby o- 
deprzeć atak i na strajkujących, ale po to, aby 
strajkujących zastraszyć. Udnwodn ono (!?). że 
podczas zakwaterowania po wsiach wojsko 
gwałciło kobiety, a oficerowie opowiadali, że 
żołnierze meldowali im, ze od rozmaitych ko­
misarzy rządowych o t r z y m y w a l i  p o l e c e ­
n i e ,  by gospodaiowali po kwaterach tak. j a k ­
b y  b y l i  u s i  eb  i 3 w d o m u  i żeby zwła­
szcza gwałcili żony i córki włościan.

Di T r y l o w s k i  przyszedł w pomoc swojemu 
przyjacielowi, wołając: To ekanual. bndactwo!
• ,.Z faktu — mówił dalej pos, Budzynowski — 

że podobne wykroczenia we wszystkich gmi­
nach ruskich dziać się mogły i pozostały bez­
karne, trzeba wnioskować, iż r o z k a z  g w a ł ­
c e n i a  k o b i e t  i d z i e w c z ą t  w y d a n y  zo ­
s t a ł  o r z o z o « m i e s t  n i k a“ (!). Mówca wy-

—  Nie byiu snać woli bogów z  narodem. 
Ostaw'ajcie w SDOkoju, pani.

Odeszli Do Ju ra ty  stojącej niemo przystę­
pują Czeltice. Na barki księżnej płaszcz narzu­
cają z szkartataej. pajęczej powłoki. Płaszczem 
upłynięta, w niezłomnej, straszliwej powadze po 
granitowych stopniach wstępuje w głąb zamku, 
Kute wrzeeiąże zamykają się za mą

W ładycy, stanąwszy przed ludem skamienia­
łym jak posąg z jednej bryły, powtórnie obna­
żyli gb wy;

— Winniśmy bohaterom cudzym miast ksią­
żęcego stołba — stos dębowy i obiatę żalną.

— Winniśmy — powtórzyły tysiące,
I w ciemną noc, do w'tóru wichrom, jęły z ję­

kiem padać i kruszyć się z trzaskiem — tw ar­
de buki, żywiczne sosny i dęby mocarne.

JY.
C ale dwie doby rojno było na Roji. Żywo w stą­

pili na umarłych pola, między ojczyce wprowa­
dzić zwdoki tych, co narodowi ojcem być mieli, 
wojów mężnych, rycerzy chrobrych.

Juści, n ik t nie wątpił więcej, jako kóężna 
.Ju ra ta /to  bajeczne pisklę, nie w żaduem pod- 
niebnem gnieździe, choćby i przesławnego Gry- 
titówr rodu, się lęgło. Z rajskich ptaków lot swój 
wóedzie, widno Stryboga prawa cora, w dowód 
łaski i przyjaźni Logów w kolebce staremu księ­
ciu odmieniona.

Już i żalu. jakimby nie był, poniechać się 
godzi i- nadziei oglądania walecznego księcia na 
pomorskiej „stolicy. Cześć zginała karki ludn, 
kto o Juracie, jak  o kobiecie pomyśleć śmiał

kiedy, jak  felnźmerstwa się kajał, niechże się 
święci odtąd woła jej i sława!

Ale pomarłym bohaterom naród uczciwość 
wszelka oddać wimen. W ysoki zlziałać stos, 
wysoki — głęboki wybrał uół, głęboki — jak 
chwała młoda, jak życie nieprzeżyte, jak  pra­
gnienie narodu całego, co go społem pogrześć 
trza.

Całe dwa dui — garncarze i zdunie wypalali 
z gliny piękne popielnice, guślaizc kreślili na 
bronzowycli tabliczkach tajemne runy. dziewczy­
ny zbierały po wąwozach całe pe.ki ofiarnych 
ziół o mocnej wroni, kobiety tkały i dziergały 
śmiertelne chusty z lnu czystego, a kowalowie 
kowali co najmisterniejsze toporki, berdysze i 
dzidy, by je w  żałobnym podarunku z dymei1 
stosu przesłać bohaterom cudzym, drwale zaś 
jęli łupać obalone dęby, modrzewie i sosny i 
układać je w niebosiężne stosy.

A gdy siedm stosów urosło, wyuiosłyc1 juko 
wieże, o świcie dnia trzeciego wyniesiono na 
tarczach ciała książąt i witeziów, tedy nie­
wiasty narzuciły je cudnie dziergaremi chusty, 
dziewczęta osypuł.y pachnącymi zioły, burszty- 
niarze cisnęli garście bursztynów, żywicy i myrr- 
hy, a pasiecznicy uronili z kruż patoki naj­
czystszej, — tedy gus’arz na umarłe głowy zlał 
ostateczne pomazanie: z kamiennej czaszy
w kształcie p ń rs i kobiecej — mleka zdrój.

Dopiero podpalone stosy, iże gorzały w ja- 
snem powietrzu, w obliczu nieba i morza, jako 
karbunknły jarzące, wśród gromkich, bohater­
skich pieśni i szczękania żelaz zgromadzonych 
wojowników.

Pod zachód nio pozostało nic, okrom zgliszczy, 
zczeruiaiyrh głowni, stopionych kruszczów, po 
paranych kości i popiołów. Tedy na dymiące 
zgliszcza wstąpiły dziewki białe i cudne, niosąc 
urny i popielnice, by w nie zawrzeć bohaterów 
szczątki. I poszły przodem, jedna za drugą, jako 
gąski białe, ku starym, ojczystym „żalom , a 
za nimi korowodem mszyły płaczki gąślarzc i 
grający na lirze, władycy, rycerze i ciżba ludu 
wszelkiego

Na s ta rera żalisku rujańskiem czekało nago- 
towane okopisko świeże co ję najstarszy gu- 
ślarz nakreśli! laską z wierzbiny, koło wydłu­
żone w kształcie maczugi d brzyma, otoczone 
wysokim wałem ziemnym, jak zbrojne horody- 
szcze. Na otwartym, 'Węższym końcu maczugi 
postawiono na straży dwa złomy granitu, jakie 
tyiKo zdoh.no wre dwanaście par wołów przy­
wlec z odpłuczyska morskiego. We wnętrz cze­
kało wybranych siedm czworokątnych dołow,
wyłożonych płaskiemi płytami kamienia.

W śród lamentów płaczek trzasku żywicznych 
pochodni, gęśli i kobz grania, w mogiły ciemne 
złożono przyniesione popielniee. Teraz co naj- 
tężsi mocarze zatoczyli na wierzch granitom e 
wieka, a już lud cały, jakie kto zdołał, narzu­
cał na me głazj i kulo kamienne, że kopce 
urosły ogromne jak czapki kamienne olbrzy­
mów. (C. d n.)
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„Diło" ogranicza się da stwierdzenia „ r a  io- 
s n t g o  dla siebie f a k t u 11, że dyskusya ruska 
miaia dotąd ten .skutek, iż wielu dotychczaso­
wych soj asznik Jw Kola polskiego o p u ś c i ł o  
j e  w Krytycznej chwili i przed głosowaniem 
nad nagłością wniosKu pos. Cegiińskiego opu­
ściło salę, PrzeJewszystkiem  uczyniło to wielu 
Czechów, z których tylko dr Pacak, Żaczek i 
Prążek głosowa a przeciw nagłości. Ta zmiana 
frontu wobec Koła polskiego, miała, według 
„Uiła" —  wy wrzeć na posłach polskich takie 
wrażenie, że nawet m inister Abrahamowicz po­
wiedział rzekomo do czeskiego ministra rodaka: 
„W ir danken vielmals, nun wissen wir, anf 
wen wir nns verlassen kónnen*. Nacieszywszy 
się temi bajkami, konkluduje „Diło"

„Butna polska mina rzednie w miarę, jak prze­
ciąga się ruska debata, w której rzecznicy nasi 
z  coraz więkozym temperamentem atakują polsko- 
sziachecKie rządr, trzymając się ściśle parlamen­
tarnego tona. Po deklamacjach Głąbińskiegu i Dzie- 
doczyckiego po bezceremonialnym w swej Deztre- 
tciwości min. Bienercie, przyszły wyczerpujące 
przemówienia naszych rzeczników, k tó rz y  w puch(!) 
rozbijają wywudy obrońców dzisiejszego galicyj­
skiego systemu i t. d.“

Mcskalofilski „Hałyczanin11 zachwycony jest 
wystąpieniem pos dra Blibowickieggo, dla któ- 
reg ) nie może znaleźć aość pochwał, a mowe 
jego nazywa wypadkiem historycznym. U kraiń­
ców piętnuje ten dziennik jako barbarzyńców, 
niezdolnych do param entarne j dyskusyi i od- 
pow iałających na argumenty naukowe gw ałta­
mi i wymyślaaianu. Nadto uzupełnia „Halyrza- 
i i ‘ sprawozdania telegraficzne z mowy dra 
Hlibowickiego następującym w sprawozdaniach 
tych opuszczonym ostępem-,

„Kochamy i wysoko cenimy Hucz, utalentowany 
naród rosyjski, który dał kulturze światowej takich 
geniuszów, jak Tołstoj, Dostojewski, Turgen:ew, Pu­
szkin, Gogol i Lermontow, ale równocześnie nie 
możemy odnosić się ze szczególną sympatyą do o- 
ficyalaych sfer Rosyi, które zarówno tych olbrzy­
mów uucha jak i tysiące ich zwolenników prześla­
dowały i prześladują. Również jako Słowianie nie 
jesteśmy wstanie obdarzać oiicyalnych sfer rosyj­
skich szczególną sympatją, dopóki te zależne od 
Berlina ofery nie zmienią swej wewnętrznej i ze- 
wnętrzej polityki, nie uwolnią się od niegodnej 
komendy z Berlina i nie rozważą najważniejszej 
sprawy słowiańskiej spokojnie i szybko bez podró­
żowania do Swinemiinuo lub ciągłego przygady­
wania przy telefonie, łączącym Berlin z  Peters­
burgiem 11. _

Do ustępu tej mowy dra Hlibowickiego „Ha- 
łyczanin11 przywiązuje nader w ielką wagę, jako 
do wyraźnego określenia stosunku partyi. mo- 
skałofilskiej w Gaiicyi oo rządu petersburskie­
go. Należy jednak zauważyć, że te wymówki 
pud adresem ofieyalnego Petersburga, jakie 
wplótł do swego przemówienia rzecznik moska- 
lofilów, bardzo często powtarza „Nowoje Wre- 
m ia1 Śuworina k tó iy  jes t organem półoficyal- 
nym. Od czasu bowimn rewolncyi, prasa półofi- 
cyalna otrzymała prawo „krytykow ania-1 rządu 
W dachu patry etycznym, aby w ten sposób do- 
Btarczać mu pazorów, że w swych nacyonalisty- 
ezno-reakcyjnych dążeniach idzie on tylko za 
wolnym głosem opinii publicznej.

K r o n i k a .
Kraków, 25 maja.

2 wczorajszej niedzieli. Nie jak w maju, "ale
yakhy w Daj upalni ejsze dni lipca, wczorajsza nie 
d*!eia aeszla wśród niczeu nie? imąeonej pogody i 
gorąca. Upał dochodził wczoraj do 40 stopni C. 
w słońcu, powietrze było parn“ i  zdawało się, że 
bo m  musi naaejść -» najbliższych gouzinach. — 
D e u r :  jednak wczoraj nie opadł, spiekota zatem i 
posuch odenrała licznjm  uczestnikom za miasto 
całą przyjemność zamiejskiego spaceru, Na gościń­
cach zamiejskich, a nawet na niektórych ulicach 
w jamem śródmieściu, panował tak przeraźliwy 
kurz Że wystarczyło odbyć raz drogę wsrod tych 
gasp kuran tam i  z powrotem, by stracić zdrowie. 
Bzożegćlniej odnosi się u> do ulicy Warszawskiej 
i ulicy poza mostem kolejowym, przed rogatką 
w a m a w sit. których nigdy nie skrupiają wozy 
miejskie. Bównież droga poza rogatką miejbką na 
Prądniku, prowadsaca do granicy rosyjskiej, bar­
dzo uczęszczana na spacery dla swego malownicze­
go otoczenia, jest w dni posuchy niemożliwą do 
przejścia. A przecież kilka leczek z wodą zara­

dziłoby tym niemożliwym atosunkom
Wczoraj odbyta się na Panieńskich Skałach kil­

ka „majowe*1* rożnych towarzystw, roiły się od 
publiczności Bielany, tłumy też podążyły do Skały 
Kmitr, miejsca coraz liczniej i chętniej odwiedza­
nego w niedziele i święta.

Gdyby istniała jeszcze łatwiejsza komunikacja 
z dałszemi okolicami Krakowa, za pomocą odpowie­
dnio regulowanego ruchu kolejowego, lub automobi­
lów, mi«szkańcy Krakowa mogliby dobrze wyko­
rzystać każdą pogodną niedzielę i święto.

Ulewu. Dziś rano około godz. 9 nawiedziła mia­
sto wielka ulewa, wśród grzmotów i błyskawic. 

'"Ranek yi niezwykle pogodny. Dopiero chłodny 
w iatr zachodni nagromadził zwały chmur. Wobec 
wczorajszego upału spodziewaną była powszechnie 
gw ałtowna irza sl ń żyło się jednak tylko na 
■wielkim deszczu, który bez przerwy zalewał ulice 
prawie do godz. 11 przed południem. Następnie 

(popzęło się zwolna rozpugadzać, a już o °;odz. i  
w południe zajaśniała pogoda W całfj pełni. Ghe- 
cnie zdaje się, iż będziemy znów mieli szereg po­
godnych i upalnych dni.

Wiadomości osobiste, Prezydent miasta dr Jn- 
. liusz Leo wyjechał dztsiaj do Wiednia w sprawach 
kolejowych.

Zdrowotność Krakowa w  jednym z pism kra­
kowskich pojawiła się oneg laj wiadomość o wypadku 
czarnej ospy na Fodgórzu. Mężczyzna, który zapadł 
na tę groźną chorobę, miał się jej nabawić przy 
zetknięcia się z chorem na ospę dzieckiem przy 
ulicy Ogrodowej w Krakowie.

Otóż z powodu powyższej notatki miejski urząd 
zdrowia w Krakowie komunikuje nam, że w K ra­
kowie nie zaszedł żaden wypadek ospy ani przy 
ulicy Ogrodowej ani w żadnem insem miejscu i 
wogóle stosunki zdrowotne w mieście są zadawala­
jące.

Odczyt p. t. „O kwestyi ruskiej11 wygłosi p. 
Z a m o r s k i ,  poseł do Rady państwa, wo środę 27 
b. m. w lokalu „Ogniska11, V III Josefstaedterstr. 
16 w Wiednia. Początek o goJz. 7. W stęp wolny.

Wycieczka na rzecz grupy krakowskiej stow. 
„Pomoc bratnia14 w Zakopanem odbędzie się w nad­
chodzącą niedzielę dnia 31 b. m. Wycieczka wyje- 
ózie do Rudawy i Dąbia Na miejscu urozmaicony 
łcefyn. B ile ty  za zaproszeniami sprzedają stowa­

rzyszenia i Kółka akademickie, ponad to tarząd 
grupy w Domu akademickim (ul. Jabłonowskich) 
nr. 69, I  p . od godz. 2—4 po południu. v

Wycieczka do Pragi. Dyrekcya służby popie­
rania przemysłu w ministerstwie handlu w W ie­
dniu (Gewerbeforderiiugsdienst) nadesłała na ręce 
p. Aug. Porębskiego, przewodniczącego Komitetu 
wycieczkowego do Progi, pismo następującej tre­
ści.

„Wielmożny Panie! Do wmaomosci dyreKcyi służ­
by popierania przemysłu doszło, że uczestnicy wy­
cieczki polskich kupców na krajową wystawę pize- 
mysłową w Pradze w czasie Zielonycn Świąt, wy­
razić mieli życzenie zwiedzenia w drodze powrotnej 
podczas pobytu w Wiedniu także w pstawy techniki 
rękodzielniczej- służby popierania przemysłu. Dyre­
kcya zaprasza niniejszem najuprzejmiej szanowny 
komitet wycieczki, ażeby zechciał zawiadomić o do­
kładnym terminie ewentualnego zwiedzenia wysta­
wy tecnnisi rękodzielniczej, oraz o przy pu.izczalncj 
liczbie uczestników, ażeby można było przygotować 
odpowiednio fachowo przewodnictwo podczas zwie­
dzenia wystawy. Dr Yetter zastępca dyrektora." ""

Komitet podając tę odezwę do wiaaomości ucze­
stników wycieczki do P i agi, prosi, aby mający chęć 
zwiedzenia w Wiednia wystawy tecnniki rękodziel­
niczej zawiadomili o tem komitet (Kraków, "Wolska 
14) i zarazem nadmienili, w którym dniu pragną 
to uskutecznić.

Wyścigi konne w Krakowie. Sekreiaryat do- 
nusi nam, że wyścigi konne Towarzystwa między­
narodowego zamiast 17, 21 i 25 czerwca b r., 
jak to swojego czasu donieśliśmy, odbędą się w 
dniach 21 (niedziela), 25 (czwartek) i 29 czerwca 
(poniedziałek, św. Piotra i Pawła), a wyścigi ga­
licyjskiego klubu jazdy panów, zamiast 19 i 23 
czerwca, w dniach 23 (wtorek) i 29 czerwca (nie­
dziela).

Upały a sprzedaż mięsa. Z wiem stron żaią 
się nam na kupowane w sklepach rzeźniczych i 
jatkacn mięso, które w obecnej porze, podczas pa­
nujących upałów bardzo prędko ulega zepsuciu. — 
Szczególniej goopodynio. krakowskie żalą się na 
rozkaz zamykania sklepów- i jatek przez cały dzień 
w niedziele, w którj m to dniu nie można w całem 
mieście nabyć kawałka świeżego mięsa, a mięso 
kupiono w sobotę, w braku domowej lodowni, musi 
podczas takich upałów zepsuć się.

Jak się dowiadujemy w wydziale aprowizacjj- 
nym magistiatu krakowskiego, w sprawie zamyka­
nia sklepów i jatek w niedziele, o b o w i ą z u j e  
r o z p o r z ą d z e n i e  n a m i e s t n i c t w a ,  które 
nie pozwala w niedziele otwierać sklepów, jedynie 
w czasie od 1 czerwca do końca sierpnia, sklepy 

mięsem mogą być otwarte do godziny 9 rano. 
W przewidywauin, że upały mogą powstać jeszcze 
prEod miesiącem czerwcem, co też Istotnie w bie­
żącym roku nastąpiło, magistrat starał się przepis 
ów rozszerzyć, a mianowicie, by sprzedaż mięsa 
w niedziele mogła trwać od dnia 15 maja do wrze­
śnia. namiestnictwo jednak na to się nie zgodziło.

W interesie ogóła mieszkańców miasta życzyćby 
sobie należało, by przepis o zamykaniu sklepów i 
jatek z mięsem w niedzielo był co do letnich mie- 
siąby rozszerzony, gdyż obecne stosunki narażają 
ludność na wielkie przykrości.

Z  teatru ludowego. We wtorek d. 26 b. m. 
„Trojka hultajska-1, wodewil ludowy w 4  obrazach 
ze śpiewami i tańcami Nestroja, nigdy nie scho­
dzący z repertoaru we wszystkich teatrach tak na­
szych, jak i zagranicznych. W roli szewca wystą­
pi p. PoleńBki z nadzwyczaj wesołemi kupletami, 
w roli krawca p. Kalinowski, dalej pp. Cholewicz, 
Limen, "Wolski, Falkowski, Kolman, Sieniawsua i 
wielu innych. —  We środę, <Ł 27 b. m. z rowodu 
wycieczki włościańskiej. „Wóz Drzymały11 J  Bącz­
kowskiego i „Hanusia Krożańska11 Z. Parriego. 
We czwartek d. 28 b. m. po raz pierwszy „W e­
sele Fonsia“, krotochwila w 3 aktach R. Raszkow­
skiego — w rolach głównych wystąpią pp Chole­
wicz, Konarski, Kalinowski, Limen, FalhowsKi, Sie- 
niawska, Kolman i inni.

Strajk pitkar8ki. Jak Bię dowiadujemy, wczo­
raj w południe odbyło się u starszego cechu pie­
karzy zgromadzenie wszystkich majstrów piekar­
skich, zarówno czarnego, jak  białego pieczywa, na 
którem uchwalono nie rokować z czeladzią na wa­
runkach przez nich przedstawionych.

Strajk wogóie pomaiu Bię chwieje i coraz mniej 
zaczyna zajmować opinię pabliczną. Chleba nie 
brakuje, również białe pieczywo pojawia Bię w do­
statecznej ilości, gdyż majstrowie przy pomocy chło­
paków i parobków wypiekają nadal bułki, rożki 
i t. p.

Gorzej, że świeżego pieczywa nie ma w niedzie­
lę, gdyż majstrowie przystali na warune* cało­
dziennego spoczynku niedzielnego, który się już 
rozpoczyna w sobotę o północy. Również przykrym 
jest taKże brak bułek dwuhaierzowych, których od 
czterech dni piekarze me wypiekają.

Echa strajku piekarskiego. Czeladź piekarska, 
widocznie przebiegiem strajku niezadowolona, do­
puszcza się licznych ekscesów, które skierowane są 
przeciw niesolidaryzującym się z ikcyą strajkową 
czeladnikom i majstrom. I  tak nocy ubiegłej na 
ulicy Józefińskiej na Kaźmierzu gromada strajku­
jących wywołała zajście w piekarni p. Goldberga, 
który, chcąc pracę utrzymać w pełnym tempie, 'spro­
wadził do roDoty czeladników z prowinoyi. Straj 
kujący powybijali okna w piekarni i następnie roz- 
tłuczone szkło wsypali do naczyń z rozczy nem cia­
sta, przygotowane ni do wypiekania pieczywa. Nie 
zadawalniając się jeszcze tym czynem, zagrozili 
pracującym robotnikom, iż gdy tylko wyjdą z pie­
karni, zostaną ciężko obici. Ponieważ napastnicy 
gotow ali się do dalszych ekeessów, wezwano poli­
cję, która kilku czeladników aresztowała, a reszta 
zbiegła. Zajście ,vywolało wielkie zbiegowisko. Po­
dobnie postępuje strajkująca czeladź w Podgórzu. 
Wczorajszej nocy aresztowano tam Andrzeja Ogona 
i Stanisława Szczepańskiego, obu czeladników pie­
karskich, którzy pod nazwą „kontrolorów“ pełnili 
rewizyt po piekarniach- gdz‘e pracowano i pobili 
ciężko Józefa Biedronia, również czeladnika pie­
karskiego który do strajku nie przyłączył się.

Utonięcie. Wczoraj po południu około gc Izinj 
6 utonął w czasie kąpieli w U itie pod Pychowi- 
cami, służący oficerski od dragonów niewiadomego 
nazwiska.

na dziatwie polskie, Niejaki JoUar Sadowski nau­
czyciel w Celejowie, Ukrainiec s k a t o w a ł  w okru 
tny sposób o ś m i o l e t n i e g o  c h ł o p c z y k a ,  Po­
laka, nazwiskiem Józef Moskduk, u  to , ż e  t e n ­
ż e  n i e  c h c i a ł  m ó w i ć  w s z k o l e  p a c i e r z a  
po  r u s k u .

Wedle świadectwa lekarskiego Mosknluk bity był 
twardem narzędziem, najprawdopodobniej trzciną i 
ma na prawem ramieniu tizy smugi obrzękłych siń­
ców, na lewem ramieniu dwie smugi, u jednej ręki 
zdarcie naskórka nad paznokciem, jedno ndo od bi­
cia obrzękłe, wreszcie na kręgosłupie dwie zasiniało 
smugi. Chłopak jest nędzny, arobny i WBkatok pa­
stwienia się tego światłedawcy popadł w gorączkę. 
Ojciec Moskiluki zaskarżył do sądn nauczycie1*  Sa­
dowskiego z powodu lekkiego uszkodzenia ciała je­
go syna a lędzia, Rusin, aczkolwiek powszechnie 
spodziewany był surowy wyrok, zasądził Sadowskie­
go na dwa dni aresztu lub 5 koron kary. Proku­
rator jeduak odwołał się do wyższej Instancyi z 
powodu za niskiego wymiaru kary

W ieś'C elejów  dawniej prawie polaka, obecnie 
dzięki rutenizacyjnej pracy ojca Sadowskiego i jegc 
syna całkiem prawie zniszczała i zapomniała o pol­
skości. Może ton fakt nieludzkiego katowania wskrzesi 
iskrę narodową wśród naszych Draci, z drugiej zaś 
strony posłowie nasi powinni energicznie zająć się 
tą  sprawą i napiętnować pized szeiszem forum. 
Urzędowe dowody znajdują się w aktach sądowych

rułkiew , 21 maja. Staraniem Rady powiatowej 
odbyło się 18 b. m. nabużeństwo żałobne za duszę 
ś. p. Andrzeja Potockiego. Podczas mszy weszło ao 
kościoła kilku księży proboszczów ruskich. Początko­
wo przypuszczano, że oni przyszli tylko w cbara- 
Kterze słuchaczy żałobnych, ale wkrótce jeden z nicn 
ęks Dorkot) wyszedł z zakryBiyi i w asj stencyi 
dwóch innych zaczął odprawiać mszę. Fakt ten przy­
jęto z wieikiem uznaniem.

Po nabożeństwie w sali Rady powiatowej odbył 
się wiec polski pud przewodnictwem p. Kozickiego. 
Dr Maciulski wypowiedział referat o polityczuera 
położeniu w kraju. Po dyskusyi uchwalono rezolu­
cję, nawołującą do solidarnego salwowania inte­
resów narodu polskiego przed terorem „Ukraiń- 

- -cow

2e  św iata.

Z kraju.
Złożenie godności wiceburmistrza. Z B i a ł e j  

donoszą nam, że z powodu niezgody wśród człon­
ków Rady miejskiej, wiceburmistrz p. Franciszek 
W  e n c e 1 i s, złożył swą godność. P. Wencelis zaw­
sze bardzo przychylnie odnosił się do polskiej lu­
dności.

Ukraiński nauczyciel katem polskiego dzie­
cka. Piszą nam z Tarnopola: W  Celejowie pod
Kopyczyńcatai zdarzył się onegdaj brutalny fakt, 
przypominający żywo gwałty prusKich nauczycieli

Z Warszawy. (Protest muzyków przeciw „F il­
harmonii11. — Ecna strzałów na żandarma. —  Za- 
nicie stróża. — Varia.)

—  Kilka pism warszawskich zamieszcza protest 
wystosowany przez liczne grono wybitnych polskich 
muzyków i krytyków arty stycznych , sk ierow ane 
przeciw zarządowi „Filharmonii11 warszawskiej, o 
.uczej przeciw dyrektorowi administracyjnemu Ale­
ksandrowi Rajchmanowi. Muzycy ci zapowiadają 
bojkot tej insty tucji, o ile rada naczelna nie po­
wierzy artystycznego kierownictwa ukwalifikowanej 
osobistości.

— W uzupełnieniu opisu napadu na żandarma 
na Peicowiźnie, podują pisma następujące szczegóły: 
Podoficer żandarmeryi Załochowskl w towarzystwie 
3 szeregowców piechoty udał się do wsi Pelcowi- 
zn«, aby sptawdzić pozwolenie na budowę domu. 
Kiedy przechodzili przez jednę z u lic, dwóch nie­
znanych młodych lndzi dało do nich 2 strzały z re­
wolwerów. Jedna z kul zerwała żołnierzowi epole­
ty. Załochowski wraz z żołnierzami puścił się za 
nimi w pogoń , przyczem żołnierze zaczęli strzelać 
do ncieKających, z których jeden, ugodzony kulą, 
padł trupem na miejscu. D rugi, młody człowiek, 
rzucił się w boczną ulicę, lecz tu natknął się na 
zabiegającego mu drogę żandarm a, z którym wy 
wiązała się krótka walka, gdyż nieznajomy wy­
strzałem z browninga zranił żandarma w rękę i, 
obezwładniwszy go w ten sposób, pomknął dalej. 
Dognały go jednak kule z karabinów żołnierzy i 
zabiły na miejscu. Obaj zabici młodzi ludzie byli 
w wieku la t 2 0 — 22. Dokumentów żadnych przy 
nich nie znaleziono.

— W  nocy z soboty na niedziele nieznani 
sprawcy zabili uderzeniem sztyletn stróża domn 
pud L. 31 przy ulicy Smoczej.

— W  Częstochowie zabito strzałami rewolwero­
wymi Tawlaka, roznosiciala dzienników, i LuDczyn- 
skiego, robotnika. Zabójca niew iadomy zbiegł.

— W  Kielcach aresztowano ogćłem w sprawie 
zabójstwa Aranasjewa, naczelnika kieleckiej dyre­
kcji naukowej, 40 osób

Eksplozya w fabryce. Z Łodzi donoszą: Wczo­
raj w fabryce wód gazowych Ldwarda Kunerta 
w Pabianicach nastąpił wybuch gazu. Znajdujący 
się w tej chwili w fabryce właściciel, p. Edward 
Kunert, został zabity.

Odsłonięcie pomnika Vorosmartyego, B u d a  
p e s z t .  (Teł.) Wczoraj przed południem odbyło się 
w  sposób nroczyste odsłonięcie pomnika węgierskie­
go poety Michała Ybrósmartyego. W  zastępstwie 
cesarza przybył na uroczystość arcyksiążę Józef. 
Wśród uczestników uroczystości znajdował się tak­
że b. prezj dent ministrów, Koloman Szell, zięć 
poety.

Michał Yórósmarty — jeden z najznakomitszych 
poetów węgierskich, urodził Bię w roku 1800 na 
puszcie Nyek. Po ukończeniu studyów prawnych 
w uniwersytecie budapeszteńskim, rzucił się w wir 
akcyi wolnościowej i płomiennem słowem poetyckiem 
począł krzewić wśród zastępów młodzieży węgier­
skiej wzniosłe hasłu wolności. — Pierwszy swój 
utwór, napisany w r. 1831 p. t. „Zolan Fagate 
(Ucieczka Zolana), posiadał już zalety dojrzałej for­
my i poetyckiego polotu i zwrócił uwagę całych 
Węgier na młodego poetę, który, niebawem bo w 30 
roku życia zdobył godność członka Akademii umie 
jętności w Peszcie Wieść o powstaniu polskiem 
z 1830 r. wstrząsnęła do głębi duszą węgierskiego 
poety. Yórosmarty, który od pierwszego zarania 
młodości umiał przedziwnie kojarzyć miłość do swe 
go kraju z ogromną sympatyą dla Polski, miał za­
miar z gronem młodzieży węgierskiej wyruszyć na 
pole walki za Karpaty. Czujne oko szpiegów au- 
Btryackich zdołało atoli wyśledzić ten zamiar i 
w porę mu przeszkodzić.

Yórosmarty ból swój wylał w szeregu prześli­
cznych ntworów, w których otworzył swą duszę, 
pełną miłości i sympatyj dla nieszczęśliwego pol­
skiego narodu. -

Jeden z nich zaczyna się oJ słów:
„Wzbił się ptak Biały nad głowy siepaczy
Do zmartwychwstania wiedzie polskicn synów,
Czemuż ja  z tobą nie mogę, o orle,
Wzbić się pod niebo hen! pod gwiazd pro-

[mienie,
By pęd olbrzyma mieć i spaść na wrogów
Jak  pioran spada na bat Ją topolę.11
Po npadku powstania orosmarty zbliżył się do 

polskich wychodźców na Męgrzech i z w.eloma 
z nich zacisnął węzły serdeczne. Wy razem tych 
sympatyj był jeden z najcelniejszych poematów je­
go „Eló Szober11, którego przedmiotem jest Polska 
i jej nieszczęśliwe położenie.

W  rachn wolnościowymi węgierskim z r. 1848 
YorBsmarty wziął czynny udział —  był wygnań­
cem politycznym i dopiera po amtustyi wrócił do 
Pesztu, gdzie umarł w r  1865.

Dzielnego syna Węgiur, który wzniosłem poety­
ckiem słowem ugruntował miłość swych rodaków 
dla Polski i jej ideałów, czci dziś pospołu z W ę­
grami i Polska, a delegacya Iwowika na uroczy­
stość odsłonięcia pomnika jest wyrrzem tej wdzię­
cznej pamięci pizechowywanej z pietyzmem w ser­
cach Polaków. ‘

M eningitis w Dalntacyi. We wsi Bircic w . krę­
gu z~Jarskim wybuchła epidemia zapalenia opon 
mózgo-rdzeniowych. Dotychczas zapadło na tę cho­
robę 13 osób, z których dwie umarły. Władze za­
rządziły jaż wezelkie środki zaradcze przeciwko 
dalszemu szerzenia się tej epidemii.

Harden try u in fu jt 1 Reuars Maksymiliana Har- 
dena, zgłoszony do najwyższego trybunału Rzeszy 
niemieckiej przeciwko wyrokowi berlińskiej Izby 
karnej, skażającemu go na 4 miesiące więzienia za 
rzekomą obrazę hr. Moltkego, osiągnął, jak jaż w iv  
Jomo z depesz, wynik dla skazanego pomyślny i 
korzystny Trybunał Rzeszy dopatrzył się w roz­
prawie pized Izbą karną pewnych błędów i niewła­
ściwości, z n i ó s ł  z a t e m  w y d a n y  p r z e z  n i ą  
w y r o k  i przekazał jej tę sprawę do ponownego 
rozstrzygnięcia.

Senaty lewizyjne trybunału Rzeszy trzymały się 
dotychczas jak zwykle tej praktyki, że w razie znie­
sienia wyroku jednej z Izb karnych, przekazywały 
ponowne postępowanie o dotyczącej sprawie innemu 
sąoowi tej samej instancyi. Jeżeli w tym wypausu 
odstąpiono od tej praktyki i sprawę Hardena zwró' 
cono do tej samej Izby karnej, która go zasądziło, 
to, według przypuszczeń dzienników berlińskich, 
uczyniono to z tej przyczyny, ażeby nie narazić 
człunków tej Izby karnej na podejrzenie etronni 
czości.

Mimo to nowy wyrek w sprawie Hardena brzmieć 
będzie zapewne znacznie inaczej, k o r z y s t n i e j  
dla oskarżonego. Nietylko bowiem wpłynie na dal­
szy bieg jego sprawy jnż sam fakt, że jeden z głó­
wnych świadków w ówczesnej rozprawie przeciwko 
Hardenowi, książę Eulenbuig, znajduje się w wię­
zieniu śledczem pod zarzutem Krzywoprzysięstwa, 
ale i Harden sam ma podobno możność osiągnięcia 
zmiany w składzie trybunału, który będzie go są­
dził ponownie. Dowiedział się on bowiem po osta­
tniej przeciwko niemo rozprawie, że trzej sędzio­
wie, twoizący ten trybunał, z góry już przez roz­
poczęciem rozprawy, głosili publicznie, że m u s i  
on być skazany. Przy nowej rozprawie Harden 
odrzuci więc tych sędziów, jako przeciwko niemu 
uprzedzonych.

Franciszek Coppee. T elegram y donioBly, że 
w dniu 23 b. m. zmarł w Paryża znakomity poeta 
i  dramaturg, Franciszek Coppće, w 66  to k u  życia. 
Urodzony 12 stycznia 1842 r. w Paryżu, nauki 
szkolne nobieral w liceum św. Ludwika, ale nie 
ukończył ich z powodu słabości zdrowia. Po wyjściu 
ze szkół otrzymał podrzędny urząd w ministerstwie 
wojny, skąd w  r. 1869 przeszudł do biblioteki se­
natu. W ro*u 1872 otrzymał posadę archiwisty 
w Komedyi francuskiej, zrzekł się jej wszelako 
w r. 1884, gdy wybrano go na członka Akademii 
francuskiej. Zbiór młodzieńczych liry*, które zwró­
ciły uwagę Sainte Beuve’a, ogłosił drukiem p. t. 
„Le reliquaire“ (1366), drugi zbiór „Intimitós11 
(1S68) i trzeci „Les poemes nodernes*1 (1839) 
usprawiedliwiły nadzieje krytyki i uczyniły Coppee- 
go popularnym, Zwłaszcza poemat „La grćve des 
forgerons", w którym wystąpił jako rzecznik klasy 
robotniczej, zy sk a ł mu w iolo lswolcnmków. N ap isa ł 
następnie długi jeszcze Bzereg poezyj, opowiadań i 
ntworów teatralnych. Zbiorowe wydania dzieł jego 
wyszły p- t. „Thćatre11 (1875—86 w 4 tomach), 
„Oettyres1* (1833— 85 w 2 tomach) i  ,Oeuvreo 
complets" (1886 w 6 tomach). Z poezyj Coppćego 
ukazały się w języku polskim: ,Błogosławieństwo11 
w przekładzie Barabasza11; „Bezrobocie kowali11, 
„Ewa“, „Sennacheryb", „Dwa grobowce11, „Głowy 
sułtanki11, „Jesień" i „Klejnoty wyzwolenia1* w 
przekładzie Wacława Szymanowskiego- Z utworów 
teatralnych „Przechodzień" w przekładzie Kraszew­
skiego: „Dwie boleści" Schobera; „ R od, co powi­
nieneś11 Seweryny Duchińskiej; „Opuszczona11 Kle­
mensa Pudwysockiego. Twórczość la t ostatnich Cop­
pćego cechuje wybitny kierunek religijno-klerykal- 
ny, Wśród pisarzów i poetów współczesnej Fran­
c ji Coppće mocą talentu zajął jedno z przodują­
cych stanowisk.

Zderzenie się statków, z  Tulonu donoszą. Tor­
pedowiec „DTberyille" z d e r z y ł  s i ę  skutkiem 
tego, iż obiał fałszywą drogę z jachtem, należącym 
do księcia Monaco. Nikt nie odniosł obrażeń. Oba 
okręty sprowadzono do arsenału, celem naprawienia 
uszkodzeń.

Pożar księgarni wydawniczej, z  Nowego Jo r­
ku donoszą- lYielai pożar zuiszczył zupełnie biura 
i magazyny sławnej księgarni wydawniczej Harpe- 
ra w Nowym Jorku. W  jgnin zginęło około 15.U00 
rękopisów, między Innemi bardzo coduo rękopisy 
Marka Twalna, Howella i Maryi Wilkins.

Katkstrofa kolejowa pod Contich. Z Brukseli 
donoszą do pism berlińskich. Na wieść o katastro­
fie na stacyi Contich udało się tam z A ntw erp ii 
mnóstwo złodziei i innego rodzaju rzezimieszków 
w celu ograbienia ofiar tego wypadku. Wobec tegu 
zawezwać musiano żandarmerję z całego okręgu, 
aby otoczyła silnym kordonem miejsce katastrofy. 
Zanim to się stało, okradziono wielu zabitych i raD- 
nych. Według dotychczasowych obliczeń wynosić 
będzie kwota odszkodowań, która ofiarom katastrofy 
zapłacić musi rząd belgijski, jako właściciel tej 
linii kolejowej, conajmniej 16 milionów franków, 
Dzienniki brukselskie podnoszą z wieikiem uzna­
niem zachowanie się palacza i maszynisty pociągu 
pospiesznego, którzy mimo grożącej im śmierci po­
zostali na lokomotywie i nsilowaii powstrzymać po­
ciąg. Sprawca nieszczęścia, zwrotniczy Vandthjgen 
leży w szpitalu chory na zapalenie mózgu.

Repertoar teatru miejskiego.
V e W łirek  ,Gdy umarli obudzimy się“.
W e Środę „2i aouregt lerra" i -Pan Geldhab1*
W e Czwartek „Kroi faianisiaw Atfguft1'.
W  Fiąiek „Cavalierm rusticana11 i „Pajace".
W sjbotę ,Karjerowicz“ (występ ł. 3ijmasski)
W hiedzielę pop. „Kościuszko pod Raiławicaut1’' , wie­

czór „Car Samczwaniec".
Z kaiendarza. We wiórek 26 m aja: Filipa w._i Za- 

charyassa b.; wc środę 27 maja:  Bedy w. d. k. i lana  
p. m.; we czwartek 2& m aja: W niebowstąpienie P. J . i 
Augusta.

Wschód slońoa 26 m aja o g jdzinie 3 min. 42, zachód 
o 7 m 31; długość duia 15 godzin min 49.

* 3 . G a b p y e l s K a ,  K r z y s z t o f o r y ,  
K r a k ó w .  W ynajmuje i sprzedaje pierw­
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo­
nie i pianole za gotówkę mb na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne. Instrum enty używane od 
cen najniższych.

Ograbienie sklepu juMlern.

Bład drukarski. Do artykułu „Zalew niemiecki 
w handlu światowym (II)" w numerze sobotnim, 
zakradł się błąd drukarski. IV piętnastym wierszu 
od początku artykułu —  w zdaniu o eksporcie Au 
stro-Węgier, Rosyi i t  d., zamiast: „eksport ża 
dnego z tych państw nie dosięga 4 milionów" —
c-ytać należy „4 m i l i a r d ó w 11 marek

Składki. Na oprowadzenie zwłok J . Słowackiego złoży' 
Cyprvan Zahorski £4 K 50 h.

Dla Tow. „Szkoły ludowej" złożyła Tow. g im nasty  
czne „Sokół" “ Kętach 11 K 11 h, )ako część dochodu 
z obchodu 117 rocznicy konsty tucji 3 

Na grzywnę i koszta procesu H. Sienkiewicza złożyli: 
Joachim Jan  Danko o koron, Czesław Królikowski 5, 
dr Korni- ki 5, Franciszek Ki flarsk. 2, Antoni Min ań 
ski 2. W ładysław VowoTarski 1. Wojciech Kominki 1, 
Antoni Kasz^elni* 1, Antoni Łuszezkicwicz 1, A, Ze­
man 1, M. Myszka 1, Stanisław Gałuszka 1, dr Idzinski 
1, Tomiak Y ładysiaw  1, „Quo vadis“ od grona osób 
z Żywca 5 K.

IV Krakowie znowu zaszedł fakt niesłychanie 
śmiałego włamania do tKiepu jubilera, włamania 
przypominającego żywo okradzenie kantoru braci 
Eibeuschutzów z jesieni rokn zeszłego.

Mianowicie ubiegłej nocy z niedzieli na ponie­
działek, ukradziono sklep jubilera p. Wilhelma K r e n -  
g 1 a p.-zy ulicy Grodzkiej 1. 29.

Podług zebranych przez nas informacyi sprawa 
przedstawia się 'jak  następuje. -

Dzisiaj rano o godzinie 6 strozKa domu 1. 29 
przy ulicy Grodzkiej, w którym od 35 la t mieści 
się sklep jubilera p. Krcngla, zauważyła przy otwie­
raniu bramy, że zamek w bramie się zaciął, wsku­
tek czego bramy nie można otworzyć. Gdy wszel­
kie usiłowania otwarcia bramy kluczam me odnio­
sły skutku, zamek odbito siekierą, dopiero potem 
można było bramę otworzyć, co wskazywało 
ze ktoś operował w nocy przy zamku bramy. 
Następnie stróżka udała się na pici wsze piętro w 
cela uprzątnięcia lokalu zajmowanego przez Towa­
rzystwo asekuratyjno _ Grasham11. Wszedłszy 
do pierwszego łiu-towego pokoju stróżka ze zdu­
mieniem ujrzała ogromy nieład w biurze, a na środka 
pokoju d u ż y  o t w ó r  w y b i t y  w p o d ł o d z e ,  
na której leżały kawałki posadzki wyłupanej dłu­
tem i cegły wyjęte ze sklepienia. Przez środek 
otaorn leżała mata ale mocna deszczułka, a do niej 
przymocowany długi i gruby powrózek, który koń­
cem spierał się na podłodze sklepn p. Krengla. Przez 
otwór w podłodze widać było mimo ciemności z 
powoda zamkniętych okiennic, nieład w sklepie, 
porzucane pudełka z biżuteryą i t-. p. Przerażona 
tem co zobaczyła stróżka poszła z doniesieniem do 
właścicielki kamienicy, tymczasem przyszedł do swego 
Bklepu p> Krengel, który gdy otworzył drzwi głó­
wne oa ulicy i okiennic, ujrzał przerażający obraz 
Bpiistoszenia. Ujrzał więc linkę zwisającą się od 
sufitu, na ziemi o t w a r t y  p a r a s o l  w y p e ł ­
n i o n y  r u m o w i s k i e m  oraz r o z b i t ą  ż e l a ­
z n ą  k a s ę  w e r t h e i m o w s k ą ,  z której przecho­
wywany prze? noc, cały drogocenny towar zaorali 
złodzieje. Spustoszenia dopełniały otwarte gablotki 
i porozrzucano po podłudze wypróżnione pudełka z 
biżuteryi.

P. Krengel zawiadomił o kradzieży natychmiast 
policyę, a na miejsce wypadku przybył wnet komi­
sarz poi. p Krupiński, oraz inspektorowie poi. pp. 
Bronisław Karcz i Mohr w celu śledztwa.

R abunek  sk lepn podług naocznych dochodzeń do­
konany  został, ja k  n astęp u je : Spraw cy , no ich m u­
siało ty ć  K ilka, praw dopodobnie w czoraj pod w ie­
czór, dostali się, o tw orzyw szy drzw i dorobionym  
kluczem , do Diura Tow. .T h e  G rasham " n a  I  p ię ­
trz e  nad  sklepem  p. K ren g la , a  zn a jąc  w idocznie 
rozk ład  ub ikacy j, zab ra li się do „d z ie ła" . T a k  sa ­
mo ja k  n B rac i E ibenschutzów , złoczyńcy w y w ier­
cili w podłodze św idram i dziu ry  w posadzce, w y­
ję li posadzkę i d łu tam i w y łupali cegły Bklopienla. 
B j  zaś  spada jące  rum owibko n ie  zw r acało uw agi 
nałasem , złodzieje u rządz ili się  bardzo  dow cipnie. 
Oto pod otw orem  (pod su fitem  sklepu) um ieścili o- 
tw a rty  paraso l, do k tórego  w padało w y rąb an e  ru - 
momisKo. Gdy otw ór by ł dosta teczn ie  szeroki, zło­
czyńcy spuścili się  do sk lepn  po lince, k tó rą  p rzy ­
n ieś li z doDą. W sklepie  rozb ili kasę  w ertheim ow ­
ską i zab ra li z  n ie j tow ar i gotów kę. Pu „opo­
rząd zen iu "  sk lepu tą  sam ą d rogą w ydosta li się  n a  
górę i w yszli n a  nlicę, u szkedzając  zam ek w b ra- 
mio.

Podług obliczeń p. Krengla, szkoda, jaką poniosł 
przez kradzież, dochodzi do 40 000 koron, w tem 
gotówki 12u0 koron. Złodzieje zabrali głównie bry­
lanty i inne drogie kamienie, bądź będące już w 
oprawie, bądź samo kamienie. Pierścionków złotych 
z drogiemi kamieniami wzięto przeszło 300, prócz 
tego mnóstwo złotych zegarków, koili perłowych i 
koralowych, broszek, kulczyków bransolet. Złodzieje 
należeli widocznie do znawców, gdyż zostawili nie­
tknięte całe masy tańszych precjozów, a brali tylko 
przedmioty wielkiej ceny. Mając w rękach pudła 
z pierścionkami otwarli w każdym tj Iko jedno wie- - 
ko, nie wiedząc, że pudła te mają dna podwójne i 
pod każdym wieLiem znajduje się inny ptkład bi- 
iuteryi.

Byli oni widocznie pewni siebie, gdyż posilali 
się piwem, którego dwie butelki przynieśli ze sobą, 
byli to i eleganci, gdyż wyszedłszy po kradzieży 
starannie umyli się w wudzie na miednicy w lo­
kalu Towarzystwa „The Grasham", a obuwie wy­
czyścili pastą, jaką znaleźli w biurze. Innych ża­
dnych śladów złoczyńcy nie pozostawili, nikt w są­
siedztwie nie słyszał żadnego szmeru z  lokalu, 
gdzie wybijano podłogę, błowem kradzież ta  należy 
do najśmielszych i najpomysłow szych, ze względu 
na frontowe mieszkanie przy tak ludnej i gwarnej 
ulicy, jaką jest ulica Grodzka o każdej porze. — 
Wprawdzie sam. p. Krengel ma pewne podejrzenie 
co do dwóch młodych ludzi, którzy u niego w przed­
dzień targowali złoty łańcuszek, i podaje ich ryso­
pis, ale -ą  to poszlaki bardzo nieuchwytne. W po­
łudnie przyby ł na miejsce kradzieży radca polieyi 
p. Wł. Swolkien. który wydał odpowiednio zarzą­
dzenia.

Równocześnie zawiadomiono o kradzieży proku- 
kuratoryę państwa i sąd karny. Przed sklepem na 
ulicy, na wiadomość o kradzieży zaczęły Bię gro­
m adzić tłumy pnblicznuści, żywo komentując śmiałą 
tę kradzież.

Jak się dowiadujemy, p. Krengel n i e  b y ł  u» 
b e z p i e c z o n y  w żadnem z Towarzystw asekn 
racyjnyeh.

Z sali sadowe].
(Malwersacye kolejowe.)

Stanisławów, 23 maja.
P ro ces przeciw  inspektorow i S i e b a n e r c w i  i 

tow arzyszom  w zbudza tn  ogólne zajęcie, Mfmc npa-

JANECZEK i  Z I E M I ,  M ó w , Rynek 0 puletoM
n a jw ię k s zy  w y b ó r w y ro b ó w  z e  s kó ry —  bron zu
a  □  o  i drzewa no cenach nizkich, D D E
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stwierdzano, ie  wywóz wyrobów przemysłowych z 
tych krajów, zwłaszcza na półwysep b a ł k a ń s k i ,  
stale się wzmaga i że rokuje dalszy jeszcze po­
myślny iozwćj.

Budapeszt, 35 moja Pszenica na Kwiecień 11*83 do 
i l '3 3 , pszenic* na maj 10*13 do 10*14, j  szemca na pa­
ździern ik  10*13 dc 1014; z y w  nu Kwiecień — *—  do 
—*— ; żyto na a > , 18*93 do 18*91, iy to  na październik 
8*83 do 8*84; owiec na Kwiecień 7 13 c 7*14, wieś na 
maj 6 89 do 8 90, ow_en na p» idziernik d’58 do 6*59; 
Kukurydza na maj ó*61 do 6*62; rzepak na sierpień 
17 80 do 17 90.

Oferty mierne, chęć kuyuo mierna, usposobienie opok.; 
pochmurno

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
Michał Konopiński

Uliana pokoje on pension 8 — 12 kor 
I rHlIL Wodociągi, - K analiiacya. - Telefon

Citpilce Tr&nciyuftkic
L-s S. F i l i p k i e w i c z

ordynuje* jak  lat ubiegłych.
Broszury w księg. Krzyżanowskiego w Krakowie.

Ł>r Ignacy Better
ordynuje 2718 5

v  tfrf «ic/, willa „Trzecii róź“,

D zia ł ekonom iczny.
X  Wystawa przemysłowa i rolnicza, w Ja 

rosfaw ij. Dyrekcja wy stawy zawiadamia, że wo­
bec licznych zgłoszeń, komitet obniżył przez udzie­
lenie rabatu, należytości za placowe, a w szczegól­
ności w pawilonach zakrytych, przy zamówieniu od 
12 — 20 metrów kwadratowych 25 proc., wyżej 20 
m. kw 33 ł/3 proc.; pod gołem niebem przy 200 
m. kw. o 3 3 l/s Pr°c-, wyżej 500 m kwadr, o 40 
proc. Zastosowanie taryfy przewozowej wystawowej 
(bezpłatny przewóz powrotny) zostało przyrzeczone. 
Wystawa będzie oświetlona elektrycznie. Ponieważ 
w najbliższych dniach rozpoczynamy budowę pawi­
lonów, prosimy o spieszne zgłoszenia udziału, aby 
można było korzystne miejsce wyznaczyć.

X  Eksport czeski. W  Pradze odbyło się wczo­
raj walne zgromadzenie „Związku eksportowego dla 
Czecn, Moraw i Śląska". Na zgromadzeniu tem
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Feliksa Rebsna
c. »'. radcy sadowego,

jako w Jrugą rocznicę śmierci, od- 
prawionem zostanie we śroaę dnia 
27 maja o godzinie 9 rano w ko­

ściele 0 0 ,  Franciszkanów

Nabożeństwo żałobne
na które Krewnych, Przyjaciół i 
Znajomych zaprasza ,

•2905 Wdowa z dziećmi

Pracownia sukien

Hisly t e w i i i i  i t o m y
przeniesiona na ul. Niecarę 5, II p, 2900 1 3

Od wynajęcia ad 1 lipca
Mieszkania składające ai^

1) z 3 pokoi, przedp., kuchni, lazienid z wszel- 
kiomi wygodumi

2) z 2 pokoi, przedp, kuchni, . szelkio wygo­
dy, z elektr oświetleniem, śliczny wiuot 
Wiadomość na miejscu róg ul. Krowoderskiej

i Kilińskiego (Wałowej) lub plac Dom.mitaii- 
sw  1. 3, H p. 289b 1 3

W ażne dla ziemian, wł. zakładów prztm /sło- 
wych lub tychże spadkobierczyń Blałżeń 

siwo 11 wspólnej pracy, Ziemianin, byty wła­
ściciel dóDt vz Galicyi wschód., oDeznany z ia- 
bryk przemysł., z dobrej rodziny, w sile w:cko 
(lat 44), były wojskowy, wdowiec z zaopatrzo- 
nemi daioćuii (7- -16 lat), obejmie zarząd dóbr 
lab kierownictwo zakł. przemysłowego w Ga­
licyi lub w Królestwie, ewentualnie ożeni się 
z młodą wdową lub starszą panną łagodnego 
usposobienia posiadającą m ajątek ziemski; 
w ostatnim  wypadku dyskrecya honorem porę­
czona. Zgłoszenia listowne ^od: „Ziemianin11 
biuro gazet Olszewskiego, Lwów. 2910

Palacz (ChauHeur)
trzeźwy, bystry, z dobromi świadectwami lat 
30. wiadający biegle językiem pols. i niern., 
obeznany dokładnie z każdym rodzajem samo­
chodów (przez czas dłuższy pracował w pier­
wszorzędnym warsztacie repcracyjnym w Po­
znaniu) poszukuje pbsady. Zglosz. pod S. P. 
R. 77 poste restante Kraków 2912 1 2

P o i l i  in iif p is k i
prowincyi potrzebny zaraz. Wiaaomość 
u K. Osiawskiego w Wadowicach.

2909 i  3

Używany w6z«H sHItpowy
tizechkołowy na pneumatykach ma za 
bezcen do sprzedania R e i i n  I S p ó D  
ha, Kraków, Rynek 37. 2799 2 3

P a n n a  i n t e l i g e n t n a
młoda z dobrego domu, obe*nai.a z gospodar­
stwem i szyciem, poszukuje zajęcia w o dworze 
lnb lepszym domu. „ P o » a d < t  1 8 “  poste re­

stan te  B l d i a .  2866 2 3

Pożyczki
załatwia za kondyktem i oez kondyktu dla PP. 
urzędników, oficerów w ogólności, profesorów, 
wielebnego duchowieństwa, nauczycieli, nota- 
ryuszy .elearzy adwokatów i aptekarzy. Be* 
p r e i “^ u e y a ,  B e a m te n -v e re iu u  we Lwowie, 

ul. Kopernika L 28. 2498 12 15

Mogę dostarczyć
600 wag. węgla drewnianego, 200 wa­
gonów obręczy drewnianych (laskowych) 
i do 400.000 krzeseł białych i ogrodo­
wych. Wyjaśnień udziela właściciel re­
alności Wojciei h Krawczyk w Suchej, 
Nagyczertesz via Mezulabora, W ę o r y  

2862

skład fo r te p ia n ó w  pianin
poleca 516 107 o

najlepsze mstmmenta 
firm krajowych.

Wyłączne zastępstwo fabryk Bo 
sendorfera, Ehrbara, Wirtha, Ro­
tk iew icza  Zarazem najnraktyc2- 
oit-isze krzesła do fortepianów.

J arosławskie
z n a k o m ite  ry d z e  k iszone , wyrobu F  
W o j c i e c h o w s k i e g o  5 k g  H 
32 hal. 189 35 n

Kojarzenie m ałżeństw .
Jestem  sierot i po austr. wielkim przemysłowcu, 
chrześcijanką, mam la t 25, posiadam 150.000 
koron Radabvm poalubić mężczyznę na pewnem 
Btnnowisku /g łoszenia tylko w języki. niemie­
ckim od mężczyzn poważnie rzecz biorącycp 
pod „Vi(idoiJOisa" postlagerud G r»S - K anim . 
Anonimy pozostaną bez odpowiedzi. Dyskrecja 
zapewniona. 291,

dostanie 
na żadanie

Los, który może -rygrać

25.090 «
ZA DAEMO

każdy kto knpuji prz idmiot zloty lut) srebrny 
od 6 Lor. u S I J G h . i ,  przy u l .  F lo ry  id - 
s k ie j  1. 31 w  B ro n o w ie , dostawcy związku 
6. k. urzędników państw. Ceny bez konturencyi; 
zegarek nikł. z napisem system Roskopf ta -  
teo t z pięknym łańcuszkiem złr. 170, zega­
rek czarny złr. 2-—, zegarek srebrny sys. m 
Roskopf P aten t złr, 4’—, zegarek złocisty 
system Roskopf P aten t złr. 3'50. Rudzik świe 
cący w jocy złr 1 50, Zegarek złoty złr 9 —. 
Lańcuszk srebrne od ar. 1 -—, Gwarancja 
4-letnia W razie uiespodobania się, wymieniam 
baz trudności na inny przedmiot. Za" ówienia 
.  jrowincyi uskuteczniam odwrotną pocztą. — 
Legato ilustrowane cenniki wysyłam darmo, 
__________ i ozłatme. 2749 3

wyjednywa |  ■« w a l a  A M  egzamiiwwij i laprijs. neunifc pjLdowłJ. W M i W ,  M i  H., M m \ m  37,inżynier
lrt6 SJ8 ÓO

akiety i siatki do tenisa, pitki nożne, balony gumowe, liamaki, 
krokiety i przyrządy gimnastyczne różnych system ów  poleca n a j­
większy w ybór po niskich cenach — firm a

Stefan Porębski, Kraków
obecnie

R y ń s k  3 2  -  t i n h  C - D .

B ro d a  M  zn a c z y  n i i  d s p M
i P iękną cerę m ożna mieć p rey  użyciu K r e s n u  V e n i l ?  usuw ającego 
, 5»!}S2GIy plam y, opaleniznę i liszaje, oraz P u d r u  V ( ! l l i l §  tUa pan, 
nieszkodliw ego, subteln ie i delikatn ie  przylegającego do tw arzy . Poleca 
laborato iyum  S t «  G ó r s k i e g o  W  W a - ł - s z a w i e .  G łówny skład 
w D ro g u e ry i M ag is tra  la)-macy i J .  H A N A K A , K raków , Szew ska” 5.
Do nabycia również we wszystkich aptekach i drogueryach. Krem Yenus słoik 4 1 kot. 50 h 

i 2 kor. 50 h. Puder Vonus pudełeczko a 40 hal 1864 9 10

2117 4 4

TEAYB BOZMA1TOŚCI
w Parku Krakowskim 
P R O G R A M

od 16 do S1 ma i. c  lana oorazów 1 Komedyjki co .oboię 
F e n o m e n a ln y  p r o g r a m  now  o ś c i l  

aj f l wn ńA.  Ptaszek Zuzi, farsa ze śpiewami i 
n U n  l’ '  j  ■ tańcami iraskoto. Muzyka rozmai­
tych kompozytorów. Nowa wspaniałr serya ży­
wych fotograflj: Zamach na pociąg. Dziewczy 
na do wszystkiego. l ’rzez płoty i rowy. — 
tdn  hn-stara froope, wspaniały oryentalny akt 
ekwi'ibrystyczny. Leo 5 Cliąuots, najznakomi­
tsze tancerki akrobatyczne Berta Pal igyi, akt 
wokalny. Nowość bioskopowo-transformacyjna. 
Tom Butler, najkoniioznicjszy cyklista. Miss 
Leona, niezrównana (lama elastyczna. Miss Elly, 

żonglerski akt na drucie.
Kierownik art Bud. Franziak. Kapelmistrz- 

St. Czyzowsw.
P o c z ą t e k  u  g u d z .  8  w i e c z ó r .  

Bilety bez naawy,.ki są wcześniej do nabycia 
do g. 6 w cukierń1 W I\ Brzeziny, ró g  ul. Szew- 

skioj i ftyuku. 2403 25 O
W każdą nie Izie? i świętu. Koncert orkiestry
p Czyżowskiego pod osobistym kierownictwem 
I ‘o przedstawieniu codziennie w sali restaura­
cyjnej KONCERT tejże orkiestry do godziny 

l-szoj w nocv. — Wstęp wolny 
R E S T A U R A C Y A  R E IM Ó M O ll A N A .

S pu tn ik
lub spólniczka z kwotą 500 złr. poszukiwany 
do sezonowego pewnego i Dardzc rentownego 
przedsiębiorstwa. Zgłoszenia pod H . L . 3 0 0 .  
peste restante K r a k ó w .  2836 4 6

JU U fc te lf  z ie m s M
350 m. w pobliżu Lwowa z interesem 
przemysłowym, dającym 6 tysięcy kor. 
czystego zysku rocznie, do sprzedania. 
Zdolny pośrednik może być użyty. — 
Adres w A Jm inistraryi „N. Reiormy" 
pod 28 9 0 2890 2 o

7  At lr».» pomocnik fryzyerski zo-
Ł l f U l l l j  stanie zaraz przyjętym 
w Zakładzie fiyzyerskim Józefa Nowaka, 
Rynek gł. 17, w Krakowie. 2881 2 3

2 hebanów stolarskich
absolwentów szkoły stolarskiej w Ber­
linie z długoletnią praktyką poszukuje 
zaraz lub później miejsca jako rysow­
nicy lub kierownicy większego zakładu 
stolarskiego. Zgłosz. pod „Rysownik" 
przyjmuje „Dziennik Berliński" w Ber­
linie. 2871 2 2

BAZAR KRAJOWY w KRAKOWIE
r ju z k  Słowny l. 20,  fos ul. Brackiej

poleca wyroby krajowe po cenach fabrycznych w wieik.m wyborze.

Meble ogrodow e werandowe, leża­
ki. kosze i walizki do podróży, 
kosze do m iasta  i dla drobiu, 
oraz wszelką ga lan te ry ę  koszy­
k a rsk ą  - ■ 2790 3 o

Myl
F ^ M lO S /d / i  i  K l E f P P A

OKRZYWOWA • : 
■ Loda do włosów

N y i D E A L N I E J S Z A  i  N A J L E P S Z A
we flaszkach po 2 i 4  korony 11292020

Dostać można w aptec« K Wiszniewskiego; w handlu Reima i Ski; w drogueryi Zoporna i Ski.

BAZAR KRAJOWY w KRAKOWIE
P v r ;K  fłe r a y  l. 20,  rói ul. Brackie]

i
poleca wyroby krajowe po cenach fabrycznych w wielkim wyborze,

S E R D A K I  F U T R Z A N E  M Ę S K I E ,  
D A M S K I E  i  D Z I E C I E C E . 2786 1 0

R R . P P . RENEDSiCTiNŚ  
Woda do ust ~  Proszek do zebow —- Pasta do zębów

B lixfr

D m tim cE M tiiJ rir.P o u d re .P ń te

DES AR.PP. EDICTłKS 1923 4 8

a e i - A b b a y e  Je S O T T t  A . O
W oryginalnem opakowaniu można dostać v handlach tego rodzaju.

309.000 kóp rozsady
kapusty, cebuli i kwiatów w eonie od 5 Lal. do 2 Iv za kopę, polać* W . G u ­
l i ń s k a ,  sprzedaż nasion, P ń l w s i e  Z w i e r z y n i e c k i e ,  ul. Koim s^k* aa

Zamówienia uskutecznia odwrotną pocztą -asół ił 3

z  k o n i k i e m .

Najłagodniejsze mydło dla skó ry.

1804 9 40

wraz z ogrodom warzywnym i owocowym, 3 
m inuty drogi od slacyi kolejowej, przy izosie 
głównej, k j  południowi zwrócony, do sprzedania. 
Kościół poczta w miejscu. Bliższa wiadomość: 
Urząd pocztowy Klecza Górna. 2895 2 2

K a n t o r ^ y s ik a
obznajomiona z buchalteryą i mar.ipu- 
lacyą biurową, potrzebną jest od I  czor- 
wca do fabryki w Krakowie. Zgłosze­
nia pod „Kantorzystka" poste restante 

Kraków. 2800 3 3

K t o  -6  “

Nie kupują n ic  an i 
i v  H am burgu  
a n iw H rem le .

Przez żadno uiemierkio ręce nio prze­
chodzą mojo herbaty 2 Rączkę. 

Im portuję 8 z Chin, Ccylouu lub z 
Anglii wpiost na Tryest i  wagonem całym 

do Krakowa. 975 16 0

1UUHŁII1 JUlII 
KRAKÓW, RYNEK 34, PaLAC SPISKI,

Dla em erytów  1 kolejow ych.
M i e s z k a n i e

składające się z 2 pokoi, Kuchni, przedpokoju, 
strycnti, piwnicy i pięknego owocowego ogrodu 
(50 drzew) i ogródka na kw iaty zaraz tamo 
do wynajęcia. — Wiadomość: Kiaków, Długa 
19, Kawecki. 2897 2 3

m

MAGAZYN KONfEKCYI DAMSKIEJ
T 0W i# n W  H O U N IC H  i ł t t O B N I O H  . . -

BftClftŁF HŁODeCSlESD
w  M o w i e ,  R y n e k  g ł .  4  ( o b o k  k o ś c i o ł a  H .  P .  M a r y i )

Poleca w  najw iększym  w yborze- Kos ty  um y w ełniane, płócienne, suknio 
jedw abne, batystow e, w ełniane, tiulow e i koronkow e w edług najnow ­
szych żuruali i oryg-iiLilnych modeli francuskich  i angielskich . Gotowe 
s p ó d n ic e  jedwabne, w ełniane, płócienne, bluzki koronkow e, batystow e, 

zefirowe, boa, pończochy, k ra w a tk i, ko łn ierzyk , i t. d.

| d H  KONFE&CYA — MATERYAŁY i PBZYBURY ŻAŁOBNE £ !□ ]
G w araiuow aue najlepsze rękaw iczki francuskie i duń-.kie.

Poszukuję
zdolnego urzędnika, biegłego w kores­
pondencjo polskiej, niemieckiej i Iran 
cuskiej. — N. katzner, Podwołoczyska.

2842 4 1(J

W  53f i ^ 8fie r2d
(w gulternii Radom skiej) z powodu zmia­
ny stosunków są do sprzedania za przy­
stępną cenę dwie kamienice, kryte bla­
chą cynkową, wykończone w roku 1904, 
dobrze się procentujące. Bliższa w iado- 
mość u w łaścicielki Z. B r y d a c k i e j  
w Sandomierzu, Rynek 14 (Król. Polskie, 
gub. Radomska). 28 w 4 c

Dyplom Donorowy na Wysławię w Krakowie w r ‘901.

A I L I
Rynek A-B I. 45, I p (nad apteką pod „Białym 
Orłom“) Filia w Krynicy pod Zanikiem I. 234, 

poleca Szanownej P. T. Publicznoś' i

I  i M l i
diim.kic i męskie O  tm S% oraz wielki wybór

p o  z ł r .  u ‘ 3 l l  S e r d a k ó w
i wszelkich stroi Zakopanskich!

Zamówienia i reperacye uskutecznia w jak  naj­
krótszym czasie. 1996 8 O

ukarni Literackiej vr Krakowie, ul. Jagiellońska 10,

ŚgSk N IEM A  J U Ż  A S T M Y
Znika natychmiast

Pochwały: Sto tysięcy fran­
ków, złoty i srebrny medal 

i liors concours. W yjaśnienia za dsrttG  
opłacone. Pisać pod adr.: Dr Clery, *r’ ’’ 
Boulevard St. Martin, Paris. n a  w 10

d ru k a rn i U  K. G S r i i i


